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Z bieżącej chwili. 


Zachowanie się lewicy wobec refor- 
my wyborczej spotkało się z ostrą o 
ceną w Neuen Tir. Stimmen, gdzie 
dowodzą niemieckim liberałom, iż za- 
pomaieli swoich haseł wolności, po- 
stępu, konstytucyi, kiedy ich własna 
skóra drżeć zaczęła. Liberalni obli- 
czyli — pisze wzmiankowany dzien- 
nik — co mogą stracić, a obliczenie 
_ wprawiło ich we wściekłość. Zapo- 
mnieli o liberalizmie i przyjaźni dla 
ludu i wpadli w przeciwną ostatecz 
ność. Zapomina się o wszystkich ha- 
słach, kiedy nie służą do utrzymania 
władzy, albo wywalczenia. 

Węgierska prasa zastanawia się nad 
możliwem oddziaływaniem reformy hr. 
Taaffego na stosunki węgierskie. — 
Eyyċtértes pisze, iż jest niemożliwem, 
aby prawo wyborcze pozostało na 
Węgrzech w niezmienionej formie, 
istniejącej od lat 45, skoro w Austryi 
i sąsiedniej Serbii i Rumunii opiera 
się ono obecnie na najszerszych pod- 
stawach. Syłuacya w Austryi zmusi 
rząd węgierski do zajęcia się także 
reformą wyborczą, oprócz reformy 
kościelno - politycznej i administracyj- 
nej. 

Sądząc z tego, jak się miał wyrazić 
hr. Taaffe, podczas pobytu swego w 
Peszcie, do redaktora Magyar Ujseag, 
Koło polskie nie zajmie stanowiska 
opozycyjnego wobec rządu, silnie je- 
dnak będzie obstawało przy swoich 
zarzutach przeciw reformie. Hr. Taaffe 
spodziewa się wynaleźć drogę po- 
rozumienia się z Kołem. 

W Belgii zostały otwarte obiedwie 
Izby. W Senacie M. J. Kint de Roo- 
denbecke wygłosił mowę programo- 
wą, w której zaznaczył, że utrzyma- 
nie dobrego porozumienia między 
władzą i narodem ułatwi rozszerzenie 
prawa wyborczego, którem się zajmie 
obecna sesya parlamentarna. 

W Izbie niższej analogicznie prze- 
mówił jej prezes pan de Lavishaere. 

We Francyi Józef Reinach wystąpił 
z projektem utworzenia większości 
rządowej (lewicy rządowej) przed u- 
tworzeniem gabinetu, który miałby się 
składać z jednolitych żywiołów, i w 
owej większości znaleźć już gotowe 
oparcie. Prasa paryska dość ostro o- 
beszła się z tym projektem, zarzuca- 
jąc mu, że taki porządek rzeczy jest 
nienaturalny; że gabinet utworzony 
przez istniejącą juź większość, nie 
byłby rządem, ale narzędziem tej wię- 
kszości; iż rzeczą jest każdego żywo- 
tnego gabinetu wytworzyć sobie wię- 
kszość w izbie. Prasa postępowa wi- 
dzi w projekcie tym krok, wymierzo- 
ny przeciw radykalistom i socyalistom. 
Oryginalny jest pogląd zachowawców 
na ten projekt. We Francyi, mówią 
oni, istnieją zwolennicy dwóch syste- 
mów; jedn. chcą, żeby istnieli wprzód 
ewczarze, aniżeli stado owiec; drudzy 
radziby, żeby stado wybierało sobie 
owczarzy. Jesteśmy stanowczo za pier- 
wszą metodą 

Rozbójnictwo w Sycylii rozwinęło 
się na tak olbrzymią skalę i tak stra- 
szne wyrodziło stosunki, że pomimo, 
iż rząd nagromadził tam poważne si- 
ły (27 batalionów piechoty i cały pułk 


bersaglierów z 26 armatami), nie uznał 
jeszcze za stosowne wystąpić do dzia- 


łań i przywrócenia rozwichrzonego 
porządku, dopóki nie wyśle ośmiu ba- 
talionów, które skompletować mają 
niezbędną wojskową siłę. 

Maluje to wybornie stan rzeczy na 
wyspie, któryby świadczył fatalnie o 
jej mieszkańcach, gdyby nie ten dru- 
gi fakt niewątpliwy, że owi ludzie, 
których urzędownie nazywają rozbój- 
nikami, nie są istotnie jakimiś zbója- 
mi romantycznymi lub zawodowymi, 
ale nędzarzami, których głód wypę- 
dził z wiosek w góry. 


Prześladowanie polskiego języka 
w Rosi. 


Barbarzyństwo rosyjskie wydało 
sobie "nowe świadectwo okólnikiem, 
który wydał jenerał gubernator wileń- 
ski, Ozjewsky, d. 24 czerwca br. du 
gubernatorów Równa, Grodna i Wil- 
na. Okólnik ten brzmi: 

„Z rozporządzeń mych poprzedni- 
ków powinniście panowie wiedzieć, że 
wskutek ostatniego powstania Polaków, 
które szerzyło się w zachodnich gu- 
berniach, rząd uważał za potrzebne 
na czele najwyższych władz prowin- 
cyonalnych tych prowincyi postawić 
powagę z zupełnem pełnomocnictwem 
w osubie jenerał gubernatora. Stało 
się to w tym celu, aby dawną polską 
propagandę można było śledzić czuj- 
nem okiem. Również wiadomem jest 
panom, że rząd upełnomocnił najwyż- 
szą władzę, wprowadzić potrzebne 
przepisy karne. Do politycznych prze 
stępstw liczy się: używanie polskiego 
języka w sądach, w urzędowym sto- 
sunku z władza, na. publicznych zgro- 
madzeniach, na spacerach, na widowi- 
skach, w kawiarniach, cukierniach, 
handlach i sklepach. Mimo wszystkich 
tych rozporządzeń i zastosowania ka- 
ry do niestosujących się do nich zau- 
ważono w ostatnich latach, iż w wyż- 
szych kołach polskich panuje powsze- 
chny prąd, aby ną rozporządzenia te 
nie zważać i uwalniać się od kary do- 
browolnemi grzywnami. To zniewala 
mię do zwrócenia bacznuści panów 
na to i do żądania od panów surowe- 
go zastosowaniu przepisów karnych za 
przekroczenia, dotyczące użytku języ- 
ka polskiego, za co panów równocze- 
śnie robię odpowiedzialnymi". 

I podobne ukazy wydaje się w koń- 
cu XIX wieku w cywilizowanej Luro 
pie. która patrzy obojętnie na mongol- 
skie barbarzyństwo, a której część, 
naród, uważający się za „czoło ludz- 
kości“ i „pochodnię postępu”, rzuca 
się do stóp wroga cywilizacyi, jaką 
jest Rosya! 


Listy warszawskie. 


Dziennik rosyjski Sł. Petersb. Wied. 
pod tym tytułem ogłasza szereg kores- 
pondencyj z Warszawy. 

Przytaczamy tujaj list jeden: 

„Corocznie w okręgu warszawskim 
mają miejsce wielkie manewra. W ro- 
ku bieżącym odbyły się w gubernii 
łomżyńskiej, w której zgromadzono 
60.000 wojska różnej broni. Dowodzą: 
cy wojskami brał codziennie udział w 
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pióra Dra ADAMa ASNYKA. 


(Wygioszony przed pierwszem uroczystem przedstawieniem 


manewrach, a za nim pociągnęły tam, 
gdzie najsilniej wówczas bił puls ży- 
cia nadwiślańskiego, wszystkie główne 
urzędy administracyjne. Naczelnicy 
władz okręgowych i osoby ze sztabu 
pociągnięte były do udziału w mane: 
wrach, bądź w charakterze pośredni- 
ków, bądź w charakterze różnych in- 
nych delegatów. Za wojskami pocią- 
gnęli różni aferzyści, dostawcy, mar- 
kietanie i przemysłowcy, żyjący ko- 
sztem wojska. Zmobilizowano i leka- 
rzy wraz z ich władzami zwierzchnie- 
mi, granice bowiem pola manewrów 
przytykały do miejscowości nawiedzo - 
nych przez cholerę, jakkolwiek nie 
bardzo grożną, ale zawsze niepokoją- 
cą. Za lekarzami przyszła kolej na 
służbę sanitarną, a dalej na korespon- 
dentów. W  opróżnionej Warszawie 
było tak pusto, że nawęt śpiewaczka 
Montbazon, która przybyła z Odessy, 
wcześniej nad zamiar opuściła miasto. 

„Miejscowości, przez które przecho- 
dziły wojska i w których odbywały 
się manewra, mają dęniosłość pod 
wielu względami. Większość miast gu- 
bernii łomżyńskiej znana jest jako 
miejsca, które okryły się chlubą woj- 
ska rosyjskiego. W przyszłości także 
odegrają poważną rolę w obec topo- 
graficznego położenia 4  fortyfikacyi 
sztucznych, wzniesionych w różnych 
czasach. Nasielsk i Pułtusk pamiętne 
są z czasów wojen Napoleońskich. 

Ostrołęka i Jakne — pamiętne z ro 
ku 1831. Na polu bitew .pod Ostrołę- 
ką i Jaknem są nawet pomniki, wznie= 
sione za panowania cara Mikołaja I 
i podobne do pomnika na polu pod 
Borodinem. Zegrze, obecna rezyden- 
cya letnia jenerał-gubernatora Hurki, 
to miejscowość, wskazana przez Na- 
poleona I w roku 1806, i po upływie 
lat 80 wybór cesarza Francyi uznano 
za trafny. W Pułtusku pokazują dom, 
w którym mieszkał Napoleon. Dzisiaj 
jest taru szpital. M 

„W okolicy Czarnowa i Pomiecho- 
wa cesarz Napoleon pięciokrotnie a- 
takował bez skutku wojska rosyjskie, 
i tu właśnie miała miejsce sławna bi- 
twa (11 i 12 grudnia 1806 r.), w któ- 
rej rosyjskie wojska atakowały po ci- 
chu, bez jednego wystrzału. Maków, 
Prasnysz, Ostrów, Zambrów i Łomża, 
to punkta najbardziej zaludnione i 
pamiętne w historyi. Ale i bez tych 
wspomnień miasteczka te są inłeresu - 
jące. Pułtusk, miasto stare, dobrze 
zabudowane i nieustępujące wielu 
miastom gubernialnym kraju. Bardzo 
jest malowniczo położone nad urwi- 
stym brzegiem Narwi. Rynek duży, 
otoczony porządnemi domami muro 
wanemi. Zdobi go wieża, wzniesiona 
przed 500 laty. Kiedyś było to wię- 
zienie „szlachty“, a dzisiaj skład na- 
rzędzi ochotniczej straży ogniowej. 
W głębi placu znajduje się szpital 
wojskowy, kiedyś był to zamek. Ka- 
plicę zamkową przerobiono na lokal 
dla jakiegoś urzędu. Kopuły dotąd da- 
wne, krzyż tylko zdjęto. Na tym sa- 
mym  plący stoi wspaniały kościół 
z amboną w kształcie okrętu, z sarko- 
fagami i tablicami murowanemi. Imio- 
na Załuskich są na każdym kroku, zaś 
prałata Pniewskiego przedstawiono w 
uroczystej sułannie, z orderem św. 
Stanisława na szyi. Kościół otoczony 
jest balaskami, a wewnątrz ogrodze- 
uia bardzo miło, kasztany. akacye 
i topole. Ogrodzenie strzeże od ró- 
źnych zwierząt, które się tam prze- 
dostać nie mogą. Człowiek tylko z ła- 
twością dostaje się po pomoście. Ta- 
kie ogrodzenia istnieją prawie przy 
każdym kościele, nawet po licznych 
wsiach“. 


Strejk w północnej Franeyi. 


Jak było łatwem do przewidzenia, 
po zebraniach i konferencyach odby- 
tych przez głównych menerów, sytua- 
cya w kopalniach węgla znacznie się 
pogorszyła w departamentach du Nord 
i Pas-de-Calais. Strejkujących liczba 
się ciągle zwiększa, a ubywa praco= 
wników w kopalniach. 

Na każdym kroku spotyka się pa- 
trole strejkujących głównie w okolicy 
kopalń. Nie dopuszczają one górników 
do pracy i często przychodzi do walk 
na noże i kije. Zaudarmerya ciągle 
czujna, robi porządek, lecz bójka 
kończy się zawsze ranieniem 
osób. 

W Estevelles robotnicy przy okrzy- 
kach: „Niech żyje strejk! Niech żyje 
rewolucya socjalna! Precz z Garnotem 
i Dupuy! rzuciło się na spokojnych 
górników, idących do kopalni. Obsy- 
pano ich kamieniami, a gdy się po- 
kazał szwadron kirasierów strzelono 
do niego z rewolwerów. Kirasierzy 
wykonali szarżę i 1200 demonstran- 
tów uciekło do lasu. t 

W Lievin strejkuje 2000 górników. 
Ci, na dziesięciu swoich kolegów, dą- 
żących do pracy, pomimo eskorty qwoj- 
skowej rzucili się z pałkami przy okrzy - 
ku: „Precz ze zdrajeami*. Smierć fał- 
szywym braciom!“ Wojsko musiało 
użyć broni i kilku robotników padło. 

Wieczorem uciszyło się. W nocy 
jednak, strejkujący podkradli się pod 
domy pracujących górników i tako- 
we zapalili, wrzeszcząc: „Niech żyje 
strejk !* 

Nim wojsko nadbiegło z domów 
pozostały się tylko szczątki, a nie- 
szczęśliwe rudziny, ogołocone ze wszy- 
stkiego, musiały szukać schronienia 
w sąsiednich wsiach, bo w Lievin nikt 
ich mie chciał przyjąć. 

Obecnie znowu strejkuje do 40.000 
górników. Rząd stanowczo nic nie 
robi dla poprawienia stosunków i 
tylko polecił prefektom, żeby wszelkie 
rozruchy poskramiali „siłą. 

Kilku deputowanych objeżdża oko- 
lice zagrożone, ale perswazye i prze- 
mówienia tychże nie odnoszą żadnego 
rezultatu. sN 

Położenie jest bardzo grożne ije- 
żeli władza nie przedsięweźmie dosa- 
dnych, zaradczych środków, to najbo- 
gatsze kopalnie węgla we Francyl, 
mogą uledz smutnemu losowi. Wła- 
ściciele albuwiem zbankrutują, a oko- 
ło 200.000 robotników zostanie bez 
chleba. r 
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Rosyanie w Paryżu. 


W d. 18 pażdziernika nastąpiła wy- 
miana depesz pomiędzy prezydentem 
Carnot a carem. Prezydent telegrafo- 
wał do cara do Fredensborga w tych 
słowach: W chwili kiedy na wodach 
naszych pojawiła się eskadra rosyjska 
i rozległy się pierwsze okrzyki radości, 
mam zaszczyt przesłać Waszej Gesar- 
skiej Mości wyrazy podziękowania i 
radości, jakiej doznaję z tego nowego 
dowodu głębokiej sympatyi, jaka łą 
czy Rosyę z Francyą*. (ar Aleksan- 
der odpowiedział: „Wobec pańskiego 
tak miłego telegramu jestem szczęśli- 
wy, że mogę wypowiedzieć panu moje 
zadowolenie najzupełniejsze, że nasza 


kilku 


eskadra odwzajemniła się za wizytę 
waszej floty w Kronsztadzie*. 

Skoro prezydent Carnot dowiedział 
się o odwiedzinach cara na okręcie 
francuskim „Isly“ powtórnie wysłał 
do Fredensborga depeszę tej treści: 
„Najłaskawsze odwiedziny W. Q. Mości 
na naszym okręcie są nowym znakiem 
sympatyi, która całą Francyę głęboko 
wzruszyła. Jestem też tłumaczem tych 
uczuć naszego narodu*. Oto, jak re- 
prezentant potężnego narodu korzy 
się przed carem. 

Avelane zastał bardzo wspaniałe 
przyjęcie u generała Sńaussier. Dwa 
plutony dragonów, czyniły mu honory 
wojskowe. Na wschodach stali kirasie- 
rzy w wielkiej paradzie. Gubernator 
wojenny Paryża przemówił: „Jakkol- 
wiek armia nie okazała tak wielkiej 
radości jak lud, chcemy obecnie panie 
admirale nagrodzić ci to naszem przy- 
jęciem*. 

Rosyjski minister oświecenia Delia- 
now wyraził telegraficznie podzięko- 
wanie szkołom francuskim, które wy- 
słały pozdrawiające karty do gimna- 
zyów rosyjskich. Delianow dodał, że 
ma nadzieję, iż się przyjaźń i miłość 
pokoju zakorzeni w sercach młodzieży 
francuskiej. — Francuski minister o- 
światy Poincarć odpowiedział: Młodzież 
francuska niezmiernie uradowana de- 
peszą ministra rosyjskiego, bo wszy- 
scy oni kochają Rosyę. 

Odwiedziny oficerów rosyjskich w 
pałacu arcybiskupim, dła braku czasu, 
zostały odłożone. 

W wydanym balu przez ministe- 
ryum marynarki wzięli udział wszyscy 
ministrowie i admirałowie. O toastach 
nie mówimy, bo dla czytelników na- 
szych byłaby to już cokolwiek za cięż- 
ka strawa. Wszystkie obracają się o0- 
koło tych samych frazesów, dowodzą- 
cych, że Francuzi tracą zupełnie gło- 
wy i równowagę. =a 

Naczelnik jenerainego sztabu, jene- 
rał Boisdeffre, złożył wizytę Avelano- 
wi. 
Niektórzy mieszkańcy ulicy: „Rue 
de Berlin*, żądali, aby nazwę jej zmie- 
niono na ulicę Kronstadt. 

Z prowincyi nadchodzą depesze w 
takiej masie, jaka tu nie miała miej- 
sca nawet podczas wystawy. 

Kdward Lochroy napada gwałto- 
wnie w Zcłużr na rząd za to, że trzy- 
mał na uboczu parlamenti i nie po- 
zwolił mu przyjąć udziału w uroczy- 
stościach. W uroczystościach brako- 
wało zwierzchnika, tak jakby chciano 
Rosyanom przedstawić to państwo ja- 
ko monarchię. 

Wydarzył się przytem wypadek. Ro- 
syjski oficer Selechi wychodząc z ba- 
lu w gmachu ministeryum marynarki, 
poślizgnąwszy się na chodniku, złamał 
nogę- 

Admirał Avelane przyjmował komi- 
tet prasowy. Akademik Hervé, wy- 
dawca dziennika Soletl, rzekł: „Panie 
admirale! Obecnością swoją stłumiłeś 
wszelkie .głosy przeciwne. Petite Re- 
publique z wielkiem oburzeniem wy- 
raża się o uroczystościach dla Rosyan. 
Allemane, przewodnik socyalistów, pi- 
sze, że dziwi go to niewolnicze sta- 
nowisko robotników wobec Rosyan. 
„Jest to poniżenie, które wywoła szy- 
derstwo całego świata“. 

Po śniadaniu i wizycie w ministe- 
ryum spraw zagranicznych, admirał 
Avelane zwiedził ze swymi oficerami 
magazyn „Louvru*. Tu przyjęto go 
przemową i obdarzono podarunkami. 
Avelane otrzymał półmisek pięknie e- 
maliowany, a oficerowie rozmaite dro: 
bne przedmioty. Dyrektor „Louvru“ 


Wady śmieszności i powszednie nędze, 
Życie codzieniym wypełnione zgiełkiem 
Wszystko tu w barwnej przesunie się tęczy. 
Wybuchnie bolem, lub śmiechem zadźwięczy. 
Baw się narodzie! Scenu ci ukaże 

Znajome dobrze postacie i twarze, 

I w wiernem nieraz zestawi odbiciu 


Rozdał królestwo, lecz wprost gdy oszalał, 
Władzę i ziemię brać sobie pozwalał, 

I dziś z praw swoich królewskich wyzuty 

W ciemnościach burzy, przy piorunów błysku 
Jak nędzarz ciągnie długie dni pokuty 
Wydany wzgardzie i urągowisku ! 


Może w przelocie cień ojczyzny krwawy 
Wzbudzi pragnienie, żeby było lepiej 

I dalsze drogi pochodu rozjaśni. 

Może zobaczysz w czarodziejskiej baśni, 
Wysnutej z podań ludowych legendzie, 
O tem, co było i o tem, co będzie, 


w nowym teatrze przez reżysera p. Józefa Kotarbińskiego). Baw się narodzie! Niech ci smutną dolę 
Osładza tajne sztuki czarnoksięztwo, 
Niech ci ukaże nowe czynów pole, 

Na którem możesz wywalczyć zwycięstwo, 
I niech przed okiem głodnego nędzarza 
Obraz kwitnącej przeszłości odtwarza, 
Niechaj satyra biczem swoim karci 
Wszystkie instynkta nędzne, brudne, liche, 
Niech śmiechem smaga tych, co śmiechu warci, 
Niechaj piętnuje egoizm i pychę 

I obłudnikom zdziera maski z twarzy 

I szpełne żądze z pięknych szat obnaży. 
Baw się narodzie! Może wśród zabawy 
Niejedna myśl cię szlachetna pokrzepi 


Niby widzenie mgliste ideału 

Spiącą królewnę na górze kryształu, 

Którą z rąk złego odbić czarodzieja, 

Trzem braciom słuszna jaśniała nadzieja 
Jak dwaj z nich w morze pobiegli płomieni 
I nie wrócili więcej — zwyciężeni. 

Ale ten trzeci najmłodszy, w siermiędze 
Oprze się pokus i czarów potędze, 

I pnąc się zwolna, mimo straże gniewne, 

Z snu zakiętego obudzi królewnę. 


Przy grozie dziejów płaski komizm w życiu, 
Więc ujrzysz na niej własne twoje syny, 
Tych, co tragicznej noszą ciężar winy, 
Tych, którzy duchem górują nad rzeszą, 
Tych co świat gorszą i tych co go śmieszą. 
Kiedy zobaczysz króla Lira, który 

Oddał swym córkom ziemię i koronę, 

I wypędzony, w łachmanie purpury 

U niebios gromy przyzywa czerwone, 
Wśród burzy wziąwszy w rękę kij tułaczy 
Dwojga kochanków sen o szczęściu krótki, Szaleje z gniewu, bolu i rozpaczy, 


Kłamstwo i zbrodnia w zwycięzkiej potędze, Może ci na myśl przyjdzie naród pewien, 
Drżące przed prawdy wchodzącem światełkiem, | Co nie na wiano dla swoich królewien 


Plaudite cives! Oto nowa scena 
Otwiera Muzom gościnne podwoje. 
Ucieszna Talia, smutna Melpomena 
Prowadzą z sobą wdzi,czne chóry swoje 
I owe deski przemienią cudownie 

W ogarniającą cały świat widownię. 
Gały świat uczuć, cała działań sfera 

I starć namiętnych ukryte pobudki, 
Zdrada, łamiąca pochód bohatera, 


—— oaz 
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NOWYZKURYER POLSKI 


w przemowie wyraził się: „Jesteśmy 
żołnierzami pokoju*. 

W ratuszu odbyło się wielkie śnia- 
danie, w którem wziął udział prezy- 
dent Carnot. Poczem nastąpił koncert 
i korowód z pochodniami. Na placu, 
ozdobionym flagami, stały dwie wspa- 
niałe dekoracye, dwa okręty z alego- 
rycznemi figurami. Korowód z pocho- 
dniami rozpoczął się o godzinie 10 ej. 
U głównego wejścia do gmachu ja- 
śmiał herb miasta. 

Komitet prasy zaprosił admirała A- 
velana na przedstawienie galowe w 
teatrze opery, odbyć się mające w 
niedzielę, oraz na uroczystość na pla 
cu Marsowym. 

Również w ministeryum spraw za- 
granicznych przygotowano śniadanie, 
na którem wymieniono wzajemnie to- 
asty z obopólnemi życzeniami. 

Jenerał Saussier w niedzielę w szko- 
le wojskowej przedstawi oficerów ro- 
syjskich garnizonowi paryskiemu. 

Rosyanie przyjmą udział w pogrze- 
bie Mac-Mahona, który odbędzie się 
w niedzielę. Przy tej sposobności a- 
dmirał Avelane wystosował depeszę 
w tych słowach: „Jak cała Francya, 
tak i rosyjska eskadra bierze udział 
w ogólnym żalu po tak dotkliwej stra- 
cie. Proszę zatem, aby mi pozwolono 
w imieniu całej eskadry wyrazić ser- 
deczne współubolewanie*. 


En 


Nowe przepisy paszportowe dla 
księży pod rządem rosyjskim, 


Według obowiązujących w Króle- 
stwie Polskiem przepisów paszporto- 
wych, żaden ksiądz nie może wyjechać 
za obręb swojej parafii bez paszpor- 
tu od naczelnika powiatu, niekiedy 
nawet od gubernatora; chcąc zaś pa- 
szport otrzymać, musi pierwej okazać 
pozwolenie swej władzy duchownej na 
wyjazd. 

Mały wyłom w tym przepisie uczy- 
nił jenerał-gubernator warszawski przez 
rozporządzenie z d. 27 grudnia 1856 
roku nr. 2275. Na mocy jego, jeżeli 
władza dyecezyalna wzywa księdza do 
siebie, albo poleca udać się do jakie- 
go miejsca (naprzykład dla objęcia 
wikaryału lub probostwa), takie we- 
zwanie (bilet) ksiądz przedstawić po- 
winien naczelnikowi do awizacyi i mo- 
że z parafii wyjechać bez osobnego 
paszportu od naczelnika. 

Znaleziona podczas rewizyi w se- 
minaryum kieleckiem w marcu b. r. 
jakas umowa, w której kilku kapła- 
nów obiecało sobie między innemi 
zjeżdżać się od czasu do czasu dla 
wspólnego porozumienia, obudziła wię- 
kszą, niż dotąd, czujność policyi na 
przejazdy księży. Jenerał-gubernator, 
zdaje się, spostrzegł, że rozporządze- 
nie jego z dnia 27 grudnia 1886 roku 
może być „nadużytem*, że mianowi- 
cie księża, otrzymawszy „bilet“ z kon- 
systorza, mogą zatrzymywać się na 
drodze, albo zbaczać z drogi i odby- 
wać zjazdy.(!) Aby temu niebezpie- 
czeństwu zabobiedz, wydał teraz okól- 
nik do biskupów, w ktorym policyjne 
wymaganie pozorując troskliwością pa- 
sterską o dobro dusz, przepisuje, jak 
powinny być redagowane wezwania 
(„bilety*), do księży przez władzę du- 
chowną wysyłane. 

Okólnik przytacza Dziennik Poznań- 
ski w tej formie, w jakiej przeznaczo- 
ny został dla biskupa lubelskiego : 

„Jenerał-gubernator warszawski. 

Zarząd spraw duchownych wy- 

znań obcych. 

Warszawa, 4 maja (v. st.) 1898 

. nr. 685. 
O przyjazdach księży rzymsko- 
katolickich do Warszawy. 
Do JW. Biskupa lubelskiego. 

Z raportu oberpolicmajstra warszaw- 
skiego, z d. 16 kwietnia r b. nr. 1401, 
widząc, że dwaj księża dyecezyi lubel- 
skiej, Arciszewski i Sierzpowski, przy- 
jeżdżali w ostatnich czasach do War 
szawy za biletami przez konsystorz lu- 
belski wydanemi, w których nie ozna- 
czono, na jak długi czas owe bilety 
wydane były — proszę najpokorniej 
JW. Pana wydać odpowiednie rozpo- 
rządzenie, żeby konsystorz, wydając 
świadectwa księżom przez siebie we- 
zwanym. dokładnie w nich oznaczał, 
na jaki czas dokąd i w jakim celu ich 
odprawia. Z tegoż raportu oberpolie- 
majstra widać, że w ciągu Czasu od 
1 lutego do 15 kwietnia b. r. przeby- 
wało w Warszawie 146 księży zamiej- 
scowych, a w tej liczbie 21 z dyece- 
zyi lubelskiej. Uważam za potrzebne 
zwrócić na to uwagę JW. Pana, po- 
nieważ tak liczne przyjazdy księży do 
Warszawy są dowodem, że oni bar- 
dzo mało dbają o spełnianie swych 
bezpośrednich obowiązków w powie- 
rzonych sobie parafiach; sądzę bowiem, 
że obecność księdza potrzebną jest 
ciągle na miejseu ze względu na jego 
stan duchowny; częste zaś wyjazdy 
do Warszawy w ilości wyżej oznaczo- 
nej nie mają żadnych poważnych i 
prawnych przyczyn. 

Jenerał-gubernator 
Hurko. 
Zarządzający kancelaryą: 
Bożowskij. 


Otwarcie teatru nowego. 


Sobota 21 października 1893 roku 
pamiętnym będzie dniem w dziejach 
cywilizacyi Krakowa. — Słusznie po- 
wiedział marszałek książe Sangu 
szko, że teatr, jest uzupełnieniem 
każdego większego miasła, a pokole- 
nie nasze wymaga teatru pięknego i 
wygodnego. Taki to teatr, piękny i 
wygodny otwartym został dla Krako- 
wa w dniu 21 października 1593 
roku. 

Na placu przed gmachem  teatral- 
nym zapalono już wcześnie latarnie, 
a mimo deszczu sporo ciekawej Zgro- 
madziło się publiczności. O godzinie 
l2-tej w południe, w oświetlonem 


„przedsieniu, (w którym uwagę Zwra- 


cają dwie naprzeciw siebie umie- 
szczone, z ciemnego metalu postacie 
kobiece, jakby przewiązane wstęgą 
różnobarwnego światła) zebrali się 
dostojnicy kraju i miasta i zaproszeni 
goście. Osób było mnóstwo, ugrupo- 
wanych na dole przedsienia i na 
schodach. Pierwszy zabrał głos twór- 
ca nowego teatru, architekt, profesor 
Zawiejski i ze wzruszeniem dzięku- 
wał on Opatrzności, która pozwoliła 
mu dokonać dzieła i ludziom, którzy 
mu do tego dopomogli 

Dziękuje on prezydentowi miasta i 
komitetowi za poparcie i ciągłą tro- 
skę o wznoszący się gmach naszej 
ukochanej narodowej sztuki. Mowca 
czuje się szczęśliwym, iż imię jego 
wyryte tu zostało. Prezydentowi mia- 
sta wręczył prof. Zawiejski klucz od 
teatru, który umyślnie kazał zrobić 
taki sam, jaki zrobiono do Sukiennie 
po ich restauracyi, aby wszystkie 
miejskie i narodowe przybytki tym 
samym kluczem się otwierały. Oby ten 
nowy gmach świadczył o naszej sile 
żywotnej i patryotyzmie. 

Po nagrodzonej oklaskami mowie 
profesora Zawiejskiego, przemówił pre 
zydent Friedlein. Prezydent przypo 
mniał czasy ucisku, kiedy język prze- 
śladowany tylko w teatrze znajdował 
jeszcze przytułek i podniósł opieknń- 
cze rządy monarchy, pod którego ber- 
łem kraj się pomyślnie rozwijać mo- 
że. Po wzniesionym przez prezydenta 
okrzyku na cześć cesarza Franciszka 
Józeia, powtórzonym przez publiczność, 
muzyka zagrała ludowy hymn austry- 
jacki. 

Następnie zapewniony, że komitet 
czuwający nad teatrem, nie dopuści 
do każenia tu obyczajów i mowy pol- 
skiej, skreślił prezydent treściwie hi- 
storyę teatru w Krakowie. 

Pierwszy teatr założył tu Jacek Kru- 
szewski w 1800 roku w pałacu Spi- 
skim, a teatr ten trwał do 1880 r. 
Potem Jan Mieroszowski nabył teatr 
od Kruszewskiego i prowadził go przy 
ulicy św. Jana. Wreszcie w 1846 rząd 
rzeczypospolitej krakowskiej przebudo 
wał gmach na placu Szczepańskim i 
założył tam teatr, który dotrwał aż 
do naszych czasów. 

Zwrócił się teraz mowca do byłego 
prezydenta, namiestnika hr. Badenie- 
go i marszałka ks. Sanguszki, podno- 
sząc ich zasługi około publicznego do- 
bra i przyczynienie się do wznie: 
sienia gmachu, oraz złożył należny 
dank instytucyom i prywatnej ofiar- 
ności. Na tem miejscu przedewszy- 
stkiem wymienić trzeba śp. Karola 
Kruzera, który hojną ofiarą (80.000 
złr.), przyczynił się tyle do budowy, 
a któremu wdzięczności miasto nie 
mogło lepiej wyrazić, jak stawiając je 
go popiersie wprost drzwi głównych, 
w przedsieniu. Podniósł akże prezy- 
dent działalność komitetu i prof. Ża- 
miejskiego, a zwracając się do dyre- 
keyi, wyraził nadzieję, że scena kra- 
kowska będzie dostarczała krajowi po 
karmu duchowego. 

Długiej mowy prezydenta Friedlei- 
na wysłuchano z żywem zajęciem i 
oklaskiwano ją hucznie; prawdziwy 
enłuzyazm wywołała następująca po 
niej mowa marszałka krajowego ks. 
Sanguszki. 

Marszałek przypomina sobie Kraków 
przed 40 laty; marzył on tu i śnił 
wiele, ale marzenia jego poszły na 
marne. Kraków był wówczas mniej 
ludny, na bocznych ulicach rosła trawa, 
ale życie towarzyskie rozbudzone by- 
ło bardzo, wymogi skromne, ludzie 
hyli na wskróś oryginalni, a niejeden 
z nich zasłynął jako prawdziwa zna- 
komitość. Kraków podobny był do 
królewny, której dostojność tem wię- 
ksza, że chodzi ona w łachmanach. 
Dziś czasy się zmieniły. Kraków słał 
się podobny do wszystkich miast eu- 
ropejskich, a których uzupełnieniem 
jest teatr, jakiego potrzebuje nasze 
pokolenie, piękny i wygodny. Ale 
mowca nie sądzi, aby teatr miał być 
czynnikiem umoralniającym, od tego 
jest kościół, szkoła, ognisko domowe. 
Teatr jest jednym z objawów cywili 
zacyi jest jej czynnikiem, ale cywiliza- 
cya jest zawsze rośliną, która obok 
zdrowych pędów, puszcza także wilki, 
iż głuszą one prawdziwą roślinę. Jeśli 
zaś trujący swój jad przeszczepią na 
słaby organizm — biada mu! Oby te- 
atr krakowski szczepił zdrowie i siłę, 


l oby tu była poduieta naszego odro- 


dzenia, oby wreszcie młodzież uczyła 
się tu marzyć i myśleć, i oby jej ma- 
rzenia „nie poszły na marne, tak jak 
moje*... zakończył książę marsza- 
łek. 

Po mowie tej, wypowiedzianej prze- 
ślicznym językiem, pełnej szczerego, 
poetycznego uczucia, pełnej patryoty- 
zmu i rozumu, rozłegł się długotrwa- 
ły grzmot oklasków i zabrzmiał nie- 
śmiertelny hymn: „Jeszcze Polska nie 
zginęła!... 

Przemówił wreszcie w imieniu prze- 
mysłowców p. Marconi do profesora 
Zawiejskiego i wręczył mu pamiątka- 
wy pierścień, poczem p. Wdowiszew- 
ski odczytał akt otwarcia teatru. 

Przeszliśmy potem do sali teatral- 
nej, gdzie, po wykonanej pod batutą 
p. Hocka, uwerturze, dźwignęła się 
kurtyna i na scenie ujrzeliśmy dyre- 
ktora teatru p. Tadeusza Pawlikow- 
skiego, w otoczeniu całego personelu 
teatralnego. 


P. Pawlikowski przemówił do obe- 
cnych w słowach następujących. 


Dostojni goście. Gzcigodni obywate ! 

Jeżeli po słowach naczelników kra- 
ju i miasta, tu głos zabiorę, to jedy- 
nie dlatego, aby z desek tych, na 
które oczy Polski są dziś zwrócone, 
odpowiedzieć na to wołanie: jeste- 
śmy! 

Stanąłem na straży tych murów 
i na straży moralnej ich treści. Wier- 
nie chcę strzedz posterunku wskaza- 
nego mi wolą najznakomitszych oby- 
wateli Krakowa. 

Nie lękam się podjętego trudu. 
Wraz z zaszczytem, na jaki niczem 
nie zasłużyłem, daliście mi panowie 
poczucie siły i wiarę. Gdyż wierzę, 
że silnym, bezpiecznym i nieopusz- 
czonym może się czuć ten, kto gorli- 
wie chce pełnić wolę pierwszych oby- 
wateli kraju. 

Mamy dopiero budynek teatralny, 
nie mamy jeszcze teatru. Teatr, jakim 
go widzieć pragnę, także dopiero zbu - 
duwać trzeba i nie od razu go zbu- 
duję. — Pragnę wznieść przyszłość 
sceny na podwalinie tego, co dobre- 
go w jej przeszłości widziałem, na 
podwalinie świetnej epoki naszego 
teatru, kiedy stał na czele instytucyi, 
wyrabiał talenta i strzegł sztuki, Sta- 
nisław Koźmian, którego imię pozo- 
stanie złączone z dziejami polskiej 
sceny. 

Ale przy waszem poparciu o wznie- 
sienie tej budowy się nie lękam, bo 
czuję za sobą pod wodzą towarzysza 
mego, Kotarbińskiego, dzielny zastęp 
tych, z którymu pójdę ręka w rękę, 
zastęp prawdziwych artystów. Dla da- 
lekiego widza są oni może igraszką 
tylko, ale my między soba wiemy do 
brze, że chodzi nam o życie, Życie 
piękna i prawdy, życie i czystość oj- 
czystej myśli i ojczystego słowa. Wie 
my, że i w naszem ręku spoczywa 
cząstka siły i honoru naszego społe- 
czeństwa. 

Pragnienia nasze są wielkie i sami 
nie zdołamy ich w czyn wprowadzić. 
Potrzeba nam twórczości poetyckiej, 
pomocy ogółu, zarządu miasta i kraju, 
potrzeba nam życzliwości i poparcia i 
o nie też dziś witając Was tu proszę. 
Pozwóleie mi panowie w nie ufać. 
Oby w tym gmachu wspanialszym 
wróciły się dobre dni starego domo- 
stwa! 

Chór towarzystwa muzycznego, pod 
kierunkiem dyrektora Barabasza wy- 
konał bardzo ładnie „Uroczystość za 
łożenia* Mendolsohna i „Gaude Ma- 
ter  Polonia*  Gorczyckiego. Przy 
dźwiękach mazura opuszczaliśmy ja- 
sno oświetloną salę nowego teatru. 

Wymieniać wszystkich wybitnych i 
dostojnych osobistości obecnych pod- 
czas uroczystego aktu dla braku 
miejsca trudno; jednego tylko wy- 
mienimy przyjaciela Polaków, który 
zawsze jest z nami, kiedy serca pol 
skie biją żywiej, serdecznego gościa z 
Pragi p. Edwarda Jelinkę. 


Następujące telegramy nadeszły pod- 
czas otwarcia teatru. 


Narod polsky a cesky sdilel rado- 
stne i strastne osudy spolecne dues 
spolecny jest den radjisty nad zdarem 
umelecke prace vasi bud strastno no- 
ve vase divadlo a vzrustev v nem 
sverazne polske umeni dramalicke ve 
skvele produkci i reprodukcji svetle 
jeho badoncuosti i bratoski wzajemno- 
sti umeni polskeho a ceskeho na 
zdar! 

Dr. Karel Pipich. 


W dniu dzisiejszej wielkiej dla Kra 
kowa uroczystości składam hołd tym, 
którzy przyczynili się do wzniesienia 
wspaniałej świątyni sztuce narodowej 
a dyrekcyi i artystom życzenia szczę 
ścia i powodzenia. 

Sachorowski. 


Szczęść Boże, niechaj będzie naród 
cały celem waszej kielni. 
Mieczysław Kamieński, 
reżyser opery polskiej 
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KORNELA UJEJSKIEGO 


we Lwowie. 


(Dokończenie). 

Prawdziwą ozdobą wieczoru był wy- 
stęp p. Janiny Korolewiczównej, która 
odśpiewała z uczuciem i zrozumieniem 
„Kołysankę Ujejskiego,“ ilustrowaną mu- 
zycznie przez Karesza. Akompanjował 
utalentowanej amatorce profesor Wszela- 
czyński, 

Jako przedostatni punkt programu wy- 
konała orkiestra dwa preludya Szopenow- 
skie (G-moll i A dur) przy towarzyszeniu 
orkiestry, słowa Ujejskiego wypowiedział 
p. WŁ Woleński. Deklamacya znakomi- 
cie przez muzykę obrazowana, sprawiła 
ogromne wrażenie — i wywołała istną 
burzę oklasków. Część muzykalną zakuń- 
czył polones D moll Żeleńskiego. 

Panna Maryla Młodnieka, znana arty- 
stka-malarka, wręczyła poecie wieniec o 
szarfach czerwonej i białej z napisem: 
„Polki ze Lwowa — Kornelowi Ujej- 
skiemu*. 

Ujejski wstąpił na estradę i tak za- 
czął:: 

„W pismach, jakie otrzymywałem i w 
tych przemówieniach, których tu ze wzru- 
szeniem słuchałem, — wszędzie wybija 
się myśl uczczenia we mnie nietylko 
poety, ale dobrego syna Ojczyzny, a dla 
Polaka najwyższy to tytuł i uznanie. I ra- 
dosno mi, że naród zrozumiał moją du- 
szę i wie, że poezya nie była dla mnie 
ukochaną sztuką, ale jednem z narzędzi, 
którem posługiwałem się najchętniej w 
pracy uarodowej". 

W silnych, jak zazwyczaj wyrazach, 
mówił dalej sędziwy poeta, głosem peł- 
nym, dźwięcznym, chwilami jak dawniej 
grzmiącym, o potędze woli ludzkiej, je- 
żeli jest w ciągłe ćwiczeniu i wytężeniu, 
o tej potędze co „w świecie materyalnym 
góry przenosi, a w świecie ducha sztur- 
muje i zdobywa niebo“, stosując te sło- 
wa do zdobycia szezęśliwszej przyszłości 
Ghwały poeta nie pragnął; zaszczyty ni 
gdy go nie nęciły. „Lecz przyjmuję je 
— rzekł — z głęboką wdzięcznością, bo 
pod ich pokrywą miłość narodu dla mnie, 
która mnie rozrzewnia, ta wspaniałomyśl- 
na, prawie rozrzutna miłość serc pol- 
skich, co przyznając zasługi, nie liczy się 
z wyrazami i nagrodą. Kiedy stanie duch 
mój przed sądem Boga, powiem: „Ko- 
chało mnie wielu w moim narodzie, dla 
tej miłości odpuść mi Panie winy moje 
człowiecze!“ I sądzę, że stawiając tę 
miłość jako orędowniczkę przed Stwórcą 
moim, uczczę ją tem więcej. 

„Wszystko tu zinienne i znikome, 
wszystko przemija. I najgłośniejsze słowo 
przemija i nie niestosowniejszego, jak wy- 
raz „nieśmiertelny“, przyczepiony do dzieł 
moich. To tyłko trwa, to ma wartość, co 
człowiek w usługach wielkiej idei ze swe- 
go ducha zrobił, a ten szczęśliwy, kto 
tym dorobkiem z bliźnimi podzielić się 
może, bogacąc dusze, podnosząc i do- 
skonaląc. 

„Dzielić się dobrem, to szczęście, a 
często i obowiązek; z radością spełniam 
go dzisiaj, bu część wieńców, które otrzy- 
małem, odnoszę myślą na cmentarz w 
Chyrowie i składam na zapomnianym 
grobie twórcy muzyki „Chorału*. Tak 
mało naród wie o nim, a przecież ta mu- 
zyka silniej, bo szerzej od słów działała 
— a trzeba i to wiedzieć, że nie moje 
słowa natchnęły Nikorowicza, ale jego 
utwór muzyczny mnie natchnął, W cza- 
sie, kiedy zacząłem pisać „Skargi Jere- 
miego“, pierwotnie w innej formie, od- 
wiedziłem go, jako miłego przyjaciela w 
Zboiskach pod Lwowem i tam zagrał mi 
on świeżo skomponowany swój chorał. 
Wzruszony do głębi, uniosłem tę muzykę 
w uchu i w duszy i tego samego dnia 
napisałem słowa. Polecam wdzięcznej pa- 
mięci rodaków współtwórcę „Chorału*. 

„A teraz chciałbym wszystkim podzię- 
kować. Niechże idą słowa proste, szcze- 
re, nasze, najtreściwsze a najwymowniej- 
sze, co nigdy pustym wyrazem stać się 
nie mogą: Bóg zapłać! Miastu Lwowowi 
i Radzie miejskiej — temu miastu, któ- 
rego prawie jestem dzieckiem, bo w niem 
wychowałem się; innym miasto i instytu- 
cyom, przyjaciołom, którzy związali się 
w grono, aby, mimo mojej prośby za- 
niechania tego zamiaru, przeprowadzić 
mój jubileusz; rodakom na własnej i na 
obcych ziemiach — Polkom już podzię- 
kowałem — którzy odezwali się do mnie 
wyrazami miłośći i uznania, a i tym na 
ziemi srogiego ucisku, którzy nie cichym 
jękiem, ale głosem pełnym hartu i wiary 
w odrodzenie Ojczyzny, także do mnie 
przemówili — wszystkim za wszystko Bóg 
zapłać I 

„Podziękowałem, a tak mi to nie wy- 
starcza! Jakżebym chciał choć w myśli 
do gorącej miłością piersi mojej przyci- 
snąć - kogo? A więc wszystkich do- 
brych Polaków w różnych obozach poli- 
tycznych, co w czystości ducha pracują 
dla Polski wolni od nizkich ambicyj i ce- 
lów osobistych. Boże błogosław ich pra- 
cy, a co w niej spaczone, prostuj I 

„4yj Polsko!* 

Przemową tą jubilata, która zrobiła 
wielkie wrażenie. zakończono obchód. 
Po wieczorze część publiczności oglądała 
w apartamentach prezydenta miasta wy- 
lożone adresy od miast, instytucyj i kor- 
poracyj różnych do Kornela Ujejskiego 
wystosowane, 


Wystawa krajowa 
w 1894 r. 


Wydsiał polskosamerykański na wy- 
stawie r. 1894. 


Zawiązane w Stanach Zjednoczo- 
nych za inicyatywą i staraniem dra 
Dunikowskiego, komitety lokalne po- 
wszechnej wystawy krajowej wzięły 
się energicznie do dzieła. 

Pawilon polsko-amerykański odsło- 
nie prawdziwy mikrokosmos życia na- 
szych wychodzców za oceanem i bę- 
dzie zawierał pewno niejedną rzecz, 
która da się później z korzyścią zasto- 
sować w kraju. 

Komitet centralny w Chicago u- 
uchwalił urządzenie następujących 
działów : 

1) Statystyki; 2) szkolnictwa; 8) 
dziennikarstwa i wydawnictwa książek ; 
4) rolnictwa; 5) przemysłu i wynalaz- 
ków, wreszcie 6) działu społeczno etno- 
graficznego. i 

Dr. Pawlicki i p. Maryański w 
San Francisco opracowują statystykę 
polskiego katolickiego kościoła w Ame 
ryce, p. Nagiel publicysta z Warsza- 
wy, redaktor Dziennika chicagowskie- 
go, arcyciekawą historyę i obecny stan 
dziennikarstwa w Stanach Zjednoczo- 
nych, a znany pedagog lwuwski, p. 
Zahajkiewicz, teraz kierownik szkoły 
św. Stanisława w Chicago, zajął się z 
całem poświęceniem przedstawieniem 
szkolnictwa polskiego za oceanem. 

W dziale rolniczym ujrzymy począ- 
wszy od bawełny teksaskiej, aż do 
kartofli Wisconsinu, wszystkie produ- 


kta rolne naszych wieśniaków, przy- 
tem praktyczne amerykańskie ma- 
szyny, używane przez. nich w go- 
spodarstwie; ks. Grembowski, pro- 


boszcz z Polonii w Wisconsinie;,'. za- 
pozna nas z historyą i statystyką pol- 
skich farmerów w tym stanie. 

W dziele przemysłu nagromadzone 
zostaną patentowane polskie wynalazki, 
wyroby polskich fabryk i polskich rę- 
kodzielników. Bracia Bradel w Ghica- 
go wysyłają składane łóżka amerykań- 
skie (fołdtnybed) i inne bardzo pra- 
ktyczne meble. Specyalnie wybrany 
stolarz zjedzie z Chicago do Lwowa, 
ażeby okna, drzwi, jako też wogóle 
całą wewnętrzna budowę pawilonu 
przeprowadzić na sposób amerykański, 
uznany przez naszych tachowych za 
bardzo praktyczny. 

P. Słomiński, fabrykant haftów, de- 
klaruje przepyszny i kosztowny sztan- 
dar, który na prośbę dra Dunikow- 
skiego obiecał ofiarować po wystawie 
„Sokołowi*. Ilwowskiemu 

Dział ostatni obejmuje pomiędzy 
innemi konstylucye i odznaki towa- 
rzystw, obrazy i fotografie kościółów, 
szkól, fabryk, uniformy i sztandary 
wojskowe i t. p. 

Na ostałniem posiedzeniu komitetu 
w  lialtimore, pod przewodnictwem 
dra Gzupki postanowiono sporządzić 
przedewszystkiem album, zamykające 
całe Życie i zalrudnienie tamtejszej 
kolonii, a więc następujące fotografie: 
wylądowanie wychodźców polskich, 
kościoły, szkuły, drukarnia i redakcya 
Polonii, polskie wesele i pogrzeb, po- 
łów ostryg i t p Oprócz tego okazy 
przemysłu polskiego jak: cygara i papie - 
rosy, wódki i likiery z polskich faryk, 
wyroby krawieckie i szewskie, kòn- 
serwy ostryg i pomidorów, fasoli, gro 
chu. kukurydzy, wyroby z mosiądzu 
fabryki Shane'a (gdzie sami Polacy 
pracują), patent obywatela Gaja wraz 
z modelem spinaczy wagonów kolejo- 
wych, patenta i modele obywateli Pu- 
łaskiego, Rucińskiego i Kozłowskiego 
patenta medyczne dra Gieringa, ry- 
sunki i plany budowli miejskich inży- 
niera Kopczyńskiego i t. d. 

Wszystkie te wysoce zajmujące szcze- 
góły czerpiemy z ostatnich numerów 
Deienntka chicugowskiego, Gazety Ka- 
tolickiej i Polonii w Baltimore, które 
tu organa popierają najgoręcej sprawę 
polsko-amerykańskiego oddziału. 

Nie ulega już przeto najmniejszej 
wątpliwości iż Polonia amerykańska 


wystąpi godnie i okazale na polu 
powszechnej wystawy krajowej ro- 
ku 1894! 


KRONIKA. 


Kalendarz. Dzis Jana Kantego, Kor- 
duli i Alfonsa. Jutro Jana Kapistrana. 


Owacya dia arcyksięcia Ferdynan- 
da. Arcyksiążę Ferdynand, najmłodszy 
syn arcyksięcia Karola Ludwika, jak 
wiadomo uczęszczał do szkoły wojskowej, 
którą ukończył z odznaczeniem przed 
niedawnym czasem. Elewi tejże, którzy 
w przeciągu tego czasu mianowicie od 
r. 1891 do 1898 kolegowali z arcyksię- 
ciem, dla upamiętnienia koleżeństwa tak 
zaszczytnego ofiarowali arcyksięciu wspa- 
niałe album z fotografiami. Wykonane 
jest z białej skóry, ozdobione herbem 
arcyksięcia. Na zewnętrznej zaś stronie 
albumu umieszczono napis: „Elewi e. k, 
szkoły wojskowej w latach 1891 do 1898 
ofiarują w dowód głębokiego szacunku 


NOWY KURYER POLSKI. 


Jego Cesarskiej Wysokości, arcyksięciu 
Ferdynandowi Karolowi Ludwikowi“. 

Wręczenie albumu nastąpiło w d. 14 
października r. b. przez depulacyę, którą 
arcyksiążę przyjął bardzo serdecznie i po- 
dziękował z rozrzewnieniem „za tak miły 
upominek. s 

Zbieg wojskowy, szeregowiec 62 p. 
obrony krajowej, Dmytro Rogalski, przy- 
trzymany został w Bohorodczanach. Nim 

jednak zdołano go oddać żandarmowi, 
Rogalski skoczył do studni w zamiarze 
samobójczym i utonął. 

Konwencya literacka zawartą została 
pomiędzy Austryą i Anglią. 

Żegluga powietrzna. Telegrafują z 
Oedemburga, że w d. 20 października r. 
b. o godzinie 2-ej po południu przybył 
z Wiednia balon, wypuszczony z artyle- 
ryjskiego arsenału, w którym się znajdo- 
wali: nadporucznik Edmund Müller, oraz 
porucznicy: Kośmiński i Nowak. 

Strejk garbarzy. Przed kilku dniami 
w garbarniach wiedeńskich, wynikł strejk 
do którego przyłączyli się robotnicy z 14 
garbarni. Liczba strejkujących dochodzi 
1000 osób. Obawiają się czy i pozostałe 
garbarnie nie zaczną również strejko- 
wać. 

Z porucznika księdzem. Z Brukseli 
donoszą: Książe Ferdynand Groy w d. 
22 b. m. t. j. w niedzielę odprawi pier- 
wszą swoją mszę w kościele farnym w 
Roeulx, w którym chrzest otrzymał. Ksią- 
żę Ferdynand, jest synem księcia Justusa 
Croy i hrabiny Ursel, urodzony w r. 1867 
w zamku Roeulx. Wedle tradycyi jego 
rodziny, przeznaczony został przez rodzi- 
ców do służby wojskowej i wstąpił da 
armii pruskiej, Zaledwie dosłużył się sto- 
pnia porucznika, młodzieniec zrzucił mun- 
dur i z wielkim podziwem kolegów, udał 
się do Rzymu celem studyowania teologii. 
Następnie w Rzymie wyświęcony na księ- 
dza, odbędzie swe prymicje w wyżej 
wspomnionym kościele. 

Postwerthzeichensammiervereinssta- 
łutenentwurf. Maleńkie to nowe słówko, 
spotykamy na szpaltach pruskiej oficyalnej 
„Bohemii*. Może kto sprubuje wymówić 
bez zmyłki z pamięci? 

Pomnożenie wojska. Każdy batalion 
austryackiej obrony krajowej powiększo- 
ny zostanie o 62 ludzi, l porucznika i 
1 kapitana. Prócz tego dla każdej stacyi 
obrony kraj. systemizowany zostanie 1 
lekarz, czyli, że liczba lekarzy w obronie 
krajowej powiększoną zostanie o 105 le- 
karzy. Każdy z 26 sztabów pułkowych 
pieszej obrony krajowej będzie się skła- 
dał w przyszłości z 1 pułkownika, 1 po- 
rucznika adjutanta pułkowego, 1 poru- 
cznika od prowiantów i 1 podoficera ra- 
chunkowego. Każdy z 92 batalionów li- 
czyć będzie 1 sztabowego oficera jako 
komendanta, 1 kapitana, jako prowadzą- 
cego ewidencyę i zarząd, trzech kapita- 
nów jako instruktorów. 2 poruczników i 
4 pomocników, 1 kadeta, 4 feldfeblów, 
9 fuhrerów, 13 kaprali, 12 freitrów, 127 
ludzi, 2 podoficerów rachunkowych, I 
puszkarza i 4 doboszy i tębączy 

W kawaleryi obrony krajowej liczba 
szwadronów w każdym pułku powiększo- 
ną zostanie z 4 na 6, a nadto systemi- 
zowanych zostanie dwóch oficerów szta 
bowych, jako komendantów dywizyi. Po- 
większenie więc w każdym pułku nastąpi 
o 2 sztabowców, 14 oficerów, 1 lekarza, 
183 ludzi i 119 koni. Celem przysporze- 
nia oficerów powiększoną zostanie szko- 
ła kadecka obrony krajowej we Wiedniu. 
Wszystkie reformy militarne pociągną za 
sobą znaczne koszta, które już zostały 

wstawione w  preliminarz ministerstwa 
wojny. 


Kalendarz myśliwski. Wolno polować 
na jelenie i kozły (rogacze), zające, lisy. 
jarząbki, cietrzewie i głuszce koguty, słom 
ki, przepiórki, dzikie gołębie, dropie, par: 
dwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. 


Kalendarz rybacki. W październiku 
nie wolno łowić łososi i pstrągów, tudzież 
raków samca i samicy. Złowione ryby mu- 
szą mieć przepisaną miarę. Dla sportu 
wędkuwego pora jeszcze bardzo dobra. 


Wspierajmy przemysł ojczysty | 


Nabożeństwo. Jutro w kościele N. M. 
Panny sumę odprawi ks. Podczerwiński. 
Kazanie wypowie ks. Krupiński. 

W Kościele akademickim św. Anny 
przypada w niedzielę dnia 22 paździer- 
nika b. r. uroczystość św. Jana Kantego 
patrona Królestwa Polskiego, połączona z 
odpustem zupełnym, obchodzona przez 
całą oktawę z wystawieniem Najświętsze 
go Sakramentu, z wotywami, sumami, 
nieszporami i kazaniami, a na końcu z 
40-godzinnem nabożeństwem. 

Przybyli do Krakowa. JE. p. namie- 
stnik hr. Kaz. Badeni. p. marszałek kraj. 


JE. ks. Sanguszko, Stan. hr, Badeni, 
człunek Wydziału krajowego, p. March- 
wicki, p. Stan. Koźmian, F. A. Subert, 


dyrektor „Nar divadla“ z Pragi, dr. Ed. 
Jelinek-Czesany, redaktor Politik, p. Kolf- 
ner red. Nar. Listów, pp- Sedlak i S. 
Harica z Pragi, p. Ferdyn. Gross, szef 
redakcyi Fremdenblatu z Wiednia. 
Pamiątkowa grupa artystów nowego 
teatru, układu p. Solskiego, a wykonana 
w zakładzie artystyczno-fotograficznym K. 
Żelechowskiego, ukazała się na wysta- 
wach księgarni p. A. S. Krzyżanowskie- 


go i w handlu p. 
Fischera w pałacu Spiskim. 


wnej trafiki cygar i tytoniu w Podgórzu, 
otworzywszy nową filię, daje się odczu- 
wać dość dotkliwie 
W d. 20 bm. zgłosił się do niego 
kant z Targowiska przez swego zastępcę 
Hóckera, celem zafasowania zapasów ty- 
toniowych, 
kiej przyczyny odmówił przyjęcia pienię- 
dzy i trafika na Targowisku przez sobo- 
tę i niedzielę będzie pozbawiona tytoniu i 
cygar. 


telu Saskiego zgromadziło się na zapro- 
szenie p. prezydenta około 800 osób. — 
Od godziny 10-ej salony poczęły się za- 
pełniać publicznością z inteligencyi wszel- 
kich stanów. Główny gospodarz rautu, p. 
prezydent Friedlein, z wice-gospodarzem, 


dwudziesta komitetowych, witali przyby- 


łych: z Pragi, Wiednia, Warszawy, Lwo: 


Fischera linia A B i 


Z Podgórza. P. Luftig, właściciel głó- 


innym trafikantom. 
trafi- 


p. Luftig nie wiadomo z ja- 


Raut miasta Krakowa. W salach ho- 


drem Doboszyńskim, otoczeni sztabem 


wających gości miejscowych i przyby* 
wa i Podgórza. 

O godzinie 1l-ej wieczorem tak sala 
główna, jak cztery boczne były już szczel- 
nie zapełnione. Widzieliśmy tam najwyż: 
sze reprezentacye cywilne i wojskowe, 
reprezentantów akademii umiejętności, se- 
natu uniwersyteckiego, obu sądów, wła- 
dzy starostwa i dyrekcyi policyi, gminę 
miasta Krakowa, adwokatów, lekarzy, li 
teratów, dziennikarzy, profesorów, arty- 
stów pendzla, dłuta i sceny, inżynierów, 
architektów i budownictwa, rękodzielni- 
ków, kupców, wojskowych wszelkiej bro- 
ni i stopni, młodzież akademicką i t. d. 

Strojem powszechnym panów, był frak, 
ale były tam także kontusze i czamarki. 
Główna sala przystrojona w gobeliny, fe: 
stony i herby miała wygląd wspaniały, w 
bocznych pokojach trzy wielkie bufety za- 
stawione były zimną przekąską, prócz te- 
go specyaina winiarnia i herbaciarnia. 

Bufety urządzone i zaopatrzone przez 
p. Bogusiewicza, miały liczną i wprawną 
obsługę, która wszelkie polecenia spełnia- 
ła szybko i dokładnie. informowana przez 
komitetowych pp. Ślaskiego, hr. Tyszkie- 
wicza dr. Kirchinajera, dr. Zeborskiego, 
dra Jastrzębskiego, dra Mączyńskiego i 
innych. Muzyka 18 pułku przez cały czas 
przygrywała utwory poważne i ulotne, 
te ostatnie pobudzały młodzież do plą- 
sów, ale że Jowisz nie kazał, więc Olimp 
musiał być posłusznym. Mimo to ożywie: 
nie było wielkie i rozmowa trwała do 
północy, udtąd sale poczęły się nieco wy- 
ludniać, tak, że w pól godziny została 
już tylko połowa, która po godzinie pier- 
wszej zupełnie opuściła stanowisko, za- 
nosząc do domów miłe i niezatarte wspo- 
mnienie jednego z najpiękniejszych wie- 
czorów, jaki zawdzięczamy p. Friedleino- 
wi i jego podwładnym, w których rzędzie 
mieści się i zasługa p Grellego, sekreta 
rza magistratu. Porządek zewnętrzny u- 
trzymywała straż pożarna miejska. 

Loterya fantowa Podług dorocznego 
zwyczaju Stowarzyszenie nauczycielek u- 
rządza loteryę fantowa w pierwszych 
dniach grudnia b. r. na rzecz własnego 
domu schronienia. 

Publiczność okazuje tyle sympatyi dla 
tego celu, że niewątpliwie teraz jak za- 
wsze, z całą gotowością poprze usiłowa- 
nia komitetu loteryjnego. Upraszamy o 
nadsyłanie tantów, robótek lub pieniędzy 
do czytelni Stowarzyszenia w Krakowie 
przy ul. św. Tomasza nr. 8 na ręce p. 
Mikiewiczównej, sekretarki. Niechaj każdy 
przyłoży cegiełkę do budowy tak pużyte- 
cznego gmachu, a wkrótce spełnią się 
nasze zamiary ku uszczęśliwieniu tych, 
którzy oczekują opieki i przytułku w tym 
domu schronienia, mającym być również 
domem pracy. 


Kraków, w październiku 1895. 


Wanda Zeleńska. 

Koncert „Lutni“. Wśród ogólnego 
uśpienia muzykalnego w jakiem ferye le- 
tnie miasto nasze zostawiły, ruchliwa 
„Lutnia pierwsza się ocknęła i dała w 
piątek hasło do szeregu koncertów i wie- 
czorków muzycznych na sezon zimowy, 
stwierdzając zarazem, że młode to Towa- 
rzystwo, dzięki zapałowi, jak i je ożywia, 
stanowi już dzisiaj siłę rzeczywistą i do 
umuzykalnienia dzielnie dopomaga. 

Program rozpoczęła pełna majestaty- 
cznej siły uwertura Promeleusza 
Beethovena oddana przez orkiestrę 13 
pułku pod batutą p. Hocka z poszanowa- 
niem jakie się d iełom genialnego mistrza 
należy. 

Nastąpił] potem szereg produkcyi wo- 
kalnych pod kierunkiem dyr. Sieibelta, w 
którym naczelne miejsce zajął słynny 
prolog z opery „Straszny dwór* Mo- 
niuszki. Tak soliści (p. Jerzyna i p. Bu 
kowski) jak liczny chór i orkiestra złoży- 
ły się tutaj na elektryzującą dla słuchaczy 
całość i jedno chyba tylko życzenie po- 
zostawiającą, to jest chęć przeniesienia 
tego wszystkiego na scenę. Nie potrzebu- 
jemy też zapewniać, że zarówno w pro- 
logu jak aryi z tejże opery, gość lwo- 
wski p. Jerzyna znalazł wyborne pole do 
wykonania pięknego swego głosu i nie- 
pospolitej muzykalności, którą hucznemi 
oklaskami nagrodzono. 

Niemniej także na szczery oklask za- 
służyły sobie chóry, które z wykończe- 
niem drobiazgowem i porywającą werwą 
śpiewały a capella udatne kompozycye 
Kotarbińskiego „Noc majowa“, Maszyń- 
skiego „Strofy o paziu*, wreszcie z or: 


kiestrą interesujący ustęp z opery „Kasia“ 
Delibesa. 


programu prof Bylicki w niezwykłym zda- 


utwory Rameau, Chopina, Leszetyckiego, 
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Reprezentujący część instrumentalną 
wał się być tego wieczora usposobieniu, 


a kto słyszał go wczoraj wykonywającego 


śmiało powiedzieć może, że nigdy piękniej 
pod palcami jego fortepian nie brzmiał. 
Występ ten „Lutni“ tak co do progra- 
mu jak i wykonania długo w pamięci na- 
szej zostanie, a kierownikowi pięknego 
prawdziwie koncertu, p. Steibeltowi nale- 
zą się słowa życzliwego uznania, że go- 
rącem zamiłowaniem do muzyki, której 
jest znawcą pierwszorzędnym, sprawił na- 
szej publiczności niejedną muzyczną nie- 
spodziankę, za którą mu składamy po- 
dziękę, na którą sobie szczerze zasłużył. 
ariete 
Sprostowanie. W numerze 281 Kur- 
jera Polskiego znajduje się w kronice 
p.t. „Gburowatość subjekta“, wiadomość, 
jakoby subjekci w handlu moim z publi 
cznością źle się obchodzili i jakoby w 
dniu 8 b. m. jakaś kobieta wypchnięta 
przez subjekta za drzwi, miała upaść na 
bruk. — Co się tyczy obchodzenia się 
mych subjektów z publicznością, mogą 
wszyscy kupujący stwierdzić, że personel 
mój jest dla kupujących nader ugrzecznio- 
nym i starającym się zadość uczynić wszel: 
kim najwybredniejszym nawet wymogom. 
Co się zaś tyczy wrzekomego faktu wy 
rzucania kobiety za drzwi, twierdzę z ca 
łą stanowczością, że fakt taki nigdy w 
handlu moim miejsca nie miał. — Gdy 
jednakowoż wiadomości tego rodzaju mo- 
gą repuiacyi kupca silnie zaszkodzić, u 

praszam o zamieszczenie sprostowania, 
Łączę wyrazy głębokiego poważania i 

szacunku 
Ernostyna s Dębskich Schukowa 
właścicielka. firmy 
„Wiktor Schuh“ w Podgórzu. 


Nowy teatr. 


Nie wiem, czy kiedy stary cześnik 
fredrowski w tak pięknym teatrze wy- 
dobył z pochwy barską karabelę... 
Że nie człowiek zdobi miejsce, ale 
miejsce człowieka — stare to contr- 
przysłowie sprawdziło się wczoraj w 
całej pełni. Tej nieśmiertelnej Žem- 
sty, którąśmy tyle razy widzieli, że 
już na pam ęć umiemy ją prawie i kie- 
dy aktor na scenie mówi: „Niechże o 
tem już nie słyszę, bo do czubków 
odwieść każę* — dziw, że mu publi- 
czność nie odpowiada: „Czy tak? Za- 
raz iegat zimażę* — tej nieżmiertelnej 
„Zemsty* słuchało się wczoraj jakoś 
inaczej, a przedewszystkiem słucha- 
ło się jej. Nawość ma swoje prawa 
i mimowoli opanowywa człowieka. 
Byliśmy też ciekawi i nowych artystów, 
a bodaj czy nie ciekawsi starych 
w nowym teatrze ? 

Obserwacya, choćby najróżniejszych 
przedmiotów, zawsze jest obserwacyą 
i pokrewne sobie wywołuje wrażenia: 
patrzenie na grę aktorską podobne 
jest do patrzenia na góry, lub morze, 
a wszyscy turyści to stwierdzą, że cie- 
kawszym się jest znanego już widoku 
przy odmiennem oświetleniu słone- 
cznem, jak zwykle, niż zupełnie no- 
wego. 

Jak w nowym teatrze będzie wyglą- 
dała ta sama klasyczna Hofmannowa, 
ta sama homeryzny, śmiech szerząca 
Wojnowska, ten sam dramatyczny Śli- 
wicki, o grzmiącym głosie Rygier, cha- 
rakterystyczny i zawsze dobry Sol- 
ski — — tego byliśmy z pewnością 
naprawdę ciekawsi, niż gry nuwet tak 
znacznego imienia artystów, jak pp. 
Kotarbiński i Zboiński. 

Ale otóż przebrzmiał już polonez 
Chopina, kurtyna się podnosi i z gro- 
na całego personelu teatralnego wy- 
stępuje naprzód p. Kotarbiński, aby 
oddeklamować tak, jak to ten artysta 
potrafi, piękny prolog Adama Asnyka. 
Potem pełen poezyi przemówi do nas 
Moniuszko w swej „Bajce*, i stają 
przed nami tadeuszowskie postacie 
starego Fredry („Zemsta*, akt IV-ty); 
potem słyszymy brylantowe słowa Sło- 
wackiego w pierwszym akcie „Balla- 
dyny*, wreszcie w Il akcie „Koufede- 
ratów Barskich* ogarnia nas płomien- 
ny duch Mickiewicza. 

Oceniać gry artystów szczegółowo 
tym razem nie będziemy. Przedsta- 
wienie to miało charakter wyjątkowy, 
tu nie chodziło o grę aktora, ale o 
otwarcie teatru, o to, żeśmy się raz 
już wreszcie wynieśli z dawnej rude- 
ry, i znaleźli — w Europie, o to, że 
mamy uowy teatr i że się już w nim gra. 
Trzeba się wpierw dobrze wpatrzeć 
i wsłuchać, przyzwyczaić do starych 
znajomych w odmiennem otoczeniu 
i poznać z nowymi, nim się sądy wy- 
dawać zacznie. Ograniczymy się na 
razie tylko do zaznaczenia, że reżyse ' 
rya była bardzo staranna, kostiumy 
i dekoracye bardzo ładne. 

Oprócz wymienionych już utworów 
muzycznych, orkiestra 13 p. p. wyko- 
nała „Salve Polonia!“ Liszta. 

Panu Kotarbińskiemu po „Ballady 
nie*, wręczono wspaniałe wieńce. 

A zatem, ałea jacia est — patrzmy, 
co dalej? T: 


Telegramy odczytane w teatrze. 
Stanisławów. Artystom teatru kra- 


kowskiego zasyłamy serdeczne „Szczęść 
Boże“ w dniu rozpoczęcia pracy na 
nowej scenie. 


Koledzy teatru imienia hrabiego Fre- 


dry w Stanisławowie. 


«iedeń. Zystajuczi w sprawach 
krajowych poza hranyciami kraju i ne 
mohuczi wziaty uczasty w nynisznym 
torrestwi, diakuju za zaszczytne za- 
proszenie i peresyłaju jako człen wy: 
dilu krajowoho i jako prezes ruskij 
besidy u Lwowi, kotra zarjaduje 
ruskim narodnym teatrem, dezykucyi 
narodowoho polskoho teatru w deń 
witwertia nowoi swiatyni polskoi sztu- 
ki serdeczni Żełania rozwoju i roz- 
kwitu. 

Dr. Sawceak. 

Praga. Nowa świątynia muz pod 
czcigodnym Wawelem dziś uroczyście 
otwarta, niechaj służy świetnej przy- 
szłości kochanego narodu pobratym- 
czego. 

Emanuel Tomor. 

Lwów. Z okazyi dzisiejszej uroczy- 
stości otwarcia nowego teatru życzę 
panu szczęścia i powodzenia. 

(Mieczysław Schmidt. 

Łódź. Serdeczne życzenia. 

Janowski. 

Praga Dckujć za čestne pozrani a 
přeji srdecnó, aby nová scena: slon- 
zila ku plebem dramatickóho umeno 
i literatury braterskćho naroda, 

Rieger. 

Praga. Uctiyć dćkuju za laskave 
pozrani, blahopreji z plna srdenć me- 
stu a narodu polskemu k’ slavnoztni- 
mu dni. Zeithammer. 

Praga, Zdar a slavà polskemu di- 
vadlu i połskemu narodu. 

J. J. Toużimsk'y. 

Praga. K dnesnimu slavnostnimu 
dni otverani divadla nowemu dukazu 
rostonci sily a viterne energie brater- 
skeho naroda polskeho hrimave stu- 
dentske na zdar. 

Akademicki etenarsky spolek. v Praze. 

Brandeis. Plny zdar polskemu um- 
nemu v novém chramu Thalie přeje 
srdecnë. Arnoal Schwab-Polabsk'y. 


TELEGRAMY WŁASNE 


Nowego Ruryera Polskiego. 


Wiedeń. Minister spraw zagrani- 
cznych, hr. Kainoky, powrócił z Bu- 
dapesztu. 

Wiedeń. Fremdenblati dowiaduje 
się, że ostatni pobyt hr. Kalnoky'ego 
w Budapeszcie odnosił się głównie do 
sprawy toczących się rokowań o trak- 
tat handiowy pomiędzy Węgrami a 


` Austryą, co do którego w kilku punktach 


zachodzą różnice zdań obu ze strony 
rządów. W celu usunięcia tych różnic 
odbędzie się jutro w Wiedniu wspól- 
na rada ministrów przy udziale mi- 
nistrów węgierskich: Wekerlego, Lu 
kacsa i Bethlena. 

Wiedeń. Zjednoczona lewica nie- 
miecka rozesłała sprostowanie, stwier 
dzające, że doniesienia dzienników o 
celu i przebiegu audyencyi, jaką miał 
prezydent Izby baron Chlumecky u 
cesarza w Budapeszcie, opierają się 
na zupełnie błędnych informacyach od- 
nośnych dzienników, oraz na zupełnie 
dowolnych kombinacyach. 

Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza roz- 
porządzenie ministerstwa sprawiedli- 
wości, dotyczące aktywowania sądu 
powiatowego w Jaworznie od dnia 1 
stycznia 1894 r. 

Wiedeń. Arcyks. Albrecht wyje- 
chał do Drezna. Arcyksiążę uda się 
stamtąd do Berlina, gdzie przybędzie 
dnia 24 b. m. Do Wiednia powróci 
arcyksiążę dnia 26 b. m. 

Ambasador Szógyenyi z powodu od- 
wiedzin arcyksięcia Albrechta w stolicy 
Niemiec przerywa swój urlop i odje- 
żdża jutro do Berlina. 

Paryż. Bal, urządzony w ratuszu 
na cześć rosyjskich oficerów, wypadł 
świetnie. Na bankiecie, wydanym przez 
tutejszą prasę lekarską dla lekarzy 
rosyjskiej eskadry, wzniósł lekarz Bot- 
kin toast na cześć rosyjsko-francuskie- 
go przymierza, które jest rękojmią po- 
koju. 

Paryż. Dzienniki tutejsze donoszą: 
Gdy rosyjscy oficerowie wracali z balu 
na rałuszu, jakieś indywiduum strze- 
liło z rewolweru w tłum, nie raniąc 
jednak nikogo. Sprawca, aresztowany 
natychmiast, oświadczył, że jest re- 
wolucyjnym socyalistą. Jest on pra- 
wdopodobnie obłąkanym. 

Paryż. Oficerowie rosyjscy przy- 
byli w południe do Jardin d Acclima- 
tation, ażeby tam spożyć śniadanie. 
W drodze do ogrodu oficerowie za- 
ledwie zwolna i z trudnością mogli 
się przecisnąć przez tiumy. Witano 
ich wszędzie żywemi oklaskami. Po 
śniadaniu oficerowie rosyjscy w dal- 
szym ciągu odbywali przechadzkę i 
zwiedzili dzielnice, położone na le- 
wym brzegu Sekwany, doznając entu- 
zyastycznego przyjęcia ze strony lu 
dności. 

Tulon. Na cześć marynarzy rosyj 
skich odbył się wczoraj na pokładzie 
DR SIAK „Hoche* bankiet na 600 
osób. 


Rzym. Ambasador angielski Vivian, 
umarł dziś rano. 

Dublin. Lordem majorem Dublina 
został wybrany parnelita Dello. 

Sofia. Spadły tu wielkie śniegi Za 
chodzi obawa przerwy w komuni- 
kacyi. 

Petersburg. Car z rodziną przybył 
do Gatczyny. 

Nowy Jork. Pod Detroit w stanie 
Michigan zderzyły się dwa pociągi 
kolei żelaznej. Dotychczas wydobyto 
25 zwłok. 


OOO OG R OTOZ 


Przyjechali do Krakowa 
dnia 20 października, 


Grand Hotel: E. Świerczewski ze Lwowa. — 
Fr. Sedlak z Prag. — Wł, Bogusławski z 
Warszawy. — PF. Krizik z Pragi. — St. hr. 
ze Lwowa. — Z. Marchwicki ze Lwowa. — 
T. Rozborski z Limanowa, — O. Immerwehr 
z Berlina, — Z. Kallmann z Wiednia. — Dr. 
St Szydłowski ze Lwowa. — St. Krzyżanow- 
ski ze Lwowa. — Cz. Lukaszewski z Sosno- 
wic. 

Hotel Orezdeński: E. Jelinek z Pragi. —Z. 
Schreiber z Wiednia. — L. Oppenheimer z 
Berlina. — F. A. Subert z Pragi, — A. Cze- 


sany z Pragi. — J. Krusze z Poznania, — J. 
Horica z Pragi. — J. Kutur z Pragi. — St. 
Boguszewski z Poznania. — Z. Gorgolewski 
ze Lwowa. 


Hotgl „pod Różą*: Józef Krejcik z Pragi. 
L. Gaikowski z Warszawy, — QG. Bzeziński 
z Warszawy. -— M. Michelski ze Lwowa. — 
A. Brzowski z Zabawy. — Dr. A. Iskrzycki 
z Sanoka — J. Młodecki z Królestwa Pol- 
skiego. — S. Bukowski z Król. Polsk. — J. 
Stypuła z Tarnowa, — E. Psarski z Goło- 
szyna. — J. Kossowski z Miechowa. 

Hotel Krakowski: A. Zychowicz z War- 
szawy. — L. E de Telmingham z Londynu. 

Hotel Centralny: D. S. Borytkow ze Lwo- 
wa. — J. Tumbseh z Pilzna. — J. Bleicher 
z Duńkowie. — L. de Leveaux z Galicyi. 


POCIĄGI KOLEJOWE 


Z Krakowa odohodzą : 


Do Lwowa: 7:07 r, 8 r., 10:45 r., 9.20 w. 
10:55 w. — Do Wiednia: 5'40 r., 6:40 r. 9:26 
r. 8:05 po pol, 6:08 w., 10 w. — Do Warsza- 
wy: 5'40 r., 9:25 r., 6'09 w. — Do Suchej: 
8'50 r., 2:05 po pol, 7:05 w., 8'25 r., od 25 
czerwca do 15 września. — Do Wieliezki: 12 

w pol, 8:10 w. — Do Rzeszowa: 6'40 w. 

Do Krakowa przychodzą: , 
Ze Lwowa: 5 r, 6:20 r, 225 pop., 8:20 w., 
942 w. — Z Wiednia: 6'45 r, 9'44 r, 845 
w., 10:05 w. — Z Warszawy. 7:33 r., 5 pop. 
Od Suchej: 6'05 r, 8:55 r, 10'37 r. 4:15 
pop., 9'41 w, 8:20 w. od 25 czerwca do 15 
września. — Z Wieliozki: 805 r, 625 w. 
Z Rzeszowa: 8'55 r. 
FE" Czas środkowo europejski. ”7mg 


NADESŁANE. 


(Rubryka „Nadestane* mie pochodgi od 
redakcji, która też za nią odpowie- 
dzialmości mie przyjmuje). 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Cezar Kornhduser 


lekarz szpitala św. Łazarza 
po dłuższej praktyce w klinikach wro- 
cławskich i pragskich osiadł w Krako- 
wie przy ul. św. Gertrudy, l. 29 I. p. 
ord. 2 -4 po poł. 61-5 


Po wodospadach Niagary 
WSCHOD 


a mianowicie: 

Egipt, Algier, Piramidy, Kanał Sueski. 
50 najwspanialszych widoków 
oddanych wiernie, tak jak w naturze, 
zachwyca inteligentna publiczność w 
Panoramie królewskiej, w Rynku, linia 
A—B 1.45 I. piętro, od 9-ej rano do 
10-ej wieczorem codziennie. 


Wstęp 25 ct, uczniowie 15 ct. 


W godzinach przedpołudniowych unika 
się czekania. 38 (1—4) 


Dr. Filipkiewicz 


lekarz zakł, w Cieplicach Trenczyńskich 


powróci i ordynuje 


w cierpieniach reumatycznych 
i artrytycznych. 


Ul. Kolejowa, 1. 18 I. piętro. 
5218 


EL 


Przez wzgląd, że niektóre łaskawe 
zlecenia z prowincji dla mnie przezna- 
czone lecz mylnie adresowane do da- 
wniejszej spółki Hiibner i Hanke. lub 
do nieistniejącej już firmy lózef Han- 
ke często właśnie przez mylne adre- 
sowanie wcale mnie nie dochodziły, 
przez co Szanowni odbiorcy narażeni 
bywali na zawody, a często nawet i 
na straty, upraszam Szanownych mych 
odbiorców z prowincji dla uniknięcia 
nadal podobnych ewentualności, ła- 
skawe zlecenia adresować tylko do 


firmy 
ALOJZY HUBNER. 
Skład farb i malerjałów 
14 32 Lwów, Rynek 38. 


Urządzenie mieszkań. Magazyn o ŚĆ 0 
pościeli. Wyprawy ślubne. z= 


IGNACY RAJAL Kraków Linia A-B. 


NOWY KSUWRYER POLSKI 
Nakładem KSIĘGARNI KATOLICKIEJ Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO w Krakowie, wyszła świeżo: 
Msza Święta piny nostającej pomon Nowenna najskuteczniejsza Sieus Pomocy 


Panny Nieustającej pomocy. Nieustaj Pomocy. 
Wydanie ozdobne, ze złoconemi brzegami. Cena egz. 10 centów. Wydanie kartonowe 85 ct, a w bardzo ozdobnej oprawie ze złoeonemi brzegami 45 ct. 


Tamże 
wyszła: 


Litanja do Najśw. Marji Panny Nieustającej Pomocy 2 ct. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem 2 ct., 
tłustym drukiem po 5 ct. Minimum ce- 


pokój 
1 żdego czasu. Ul. Łobzowska 
ny ogłoszeń 25 ct. : 


Nr. 29. 
611 


to ma realność o kilk : ięso wołowe z tylnich części, jako 
K ość o kilku pokojach ze M też polędwicę, rozbratle w ilości 


5 klg. wraz z opakowaoiem i portoryum 
po 
2 złr. Jakób Kunowicz Bochnia. 11 1 1 


stajnią, wozownią i ogrodem w bli- 
skości rogatek miasta Krakowa lub na 
przedmieściu zaraz do wynajęcia, ewen- 
tualnie do sprzedania, raczy łaskawie 
z dokładnym opisem i warunkami zgło- 
sić sie pod «W. 262 Z. w Admini- 
stracyi » Nowego Kuryera Polskiego*. 


po Ż złr. 20 ct. Baraninę 5 klgr. 


3 


filozof „mogący powolać się na najpo- 
ważniejsze rekomendacye, poszukuje 
lekcyj w miejscu. Zgłoszenia Kl. poste- 
{estante Kraków. 333 


WIELKI CYRK C. SIDOLI 


przy ulicy Dietlowskiej. 


odpowiedniego zajęcia. 
Adr 


skiegos, i3 


W niedzielę, dnia 22 października 1898 r. 


2 wielkie świetne Przedstawienia 2 


pożegnalne!! 
WIELKA WALKA NIEDŹWIEDZI. 


Wystąpienie zbiorowe wszystkich sił. 


P.zedstawienie najlepiej tresowanych Koni 
w szkole wolnej jazdy. 
Początek popołudniowego przedstawienia o godzinie 4-tej, 
wieczornego o godzinie 8-mej. 


PODZIĘKOWANIE. 


1tNajserdieczniejsze pożegnanie!! 


Z powodu mego odjazdu w poniedziałek, t. j. d. 23 października pocią 
giem pospiesznym do Braiły (Rumunia), poczuwam się do milego obowiązku 
złożenia podziękowania Szanownej Publiczności, prześwietaemu ce. i k. Garni- 
zonowi, jak również prześwietnym Władzom i Instycucyom miasta Krakowa 
za zaszczycanie mnie tak łaskawemi i licznemi odwiedzinami, niemniej za Ich 
* pobłażliwe przyjęcie moich produkcyj. nakoniec i tutejszym dziennikom, za po- 
chlebne wzmianki i poparcie. Wszystkim wogóle składam najpokorniejsze dzięki 
i głębokie uczucia wdzięczności. 

Żywiąc niewątpliwa nadzieję zachowania na przyszłość Ich łaskawych 
a zaszczytnych dla mnie względów, żegnam Kraków, którego wspomnienie nigdy 
nie zatrze się w mej pamięci. 

Z głębokim szacunkiem 
CEZAR SIDOLI, 
Dyrektor i właściciel stalego cyrku w Bukareszcie i w Jassach. 


KKXKKXIKKXKAKXIXXKKIXXKKXIKKXXXXK 


+ Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na 
wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą I na wystawie konkurso- 
wej z r. 1889 w Krakowie. 


Pierwsza krakowska parowa fabryka 


wyrobów artystyczna-stolarskich budowlanych 
i parkietów 
KAROLA OTTA 


w Krakowie, ul. Dajwór 1l. 10, 


wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzo- 

rowo urządzonej suszarni drzewnej z własnych materyałów wysusz0- 

nych, wszelkie wyroby artystyczno-mehlowe, kościelne i budowlane 

oraz reperacye antyków, roboty inkrustowe i wystawy sklepowe. 

Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych, par- 
kietów oraz desek (Lauhsegenholz). 


Zamówienia wykonuje na czas oznaczony jak najstaranniej 
po cenach umiarzovwanych. 2? 


| 


Selterska, używana w katarach oskrzeli i pluc. 


3 z pyrofosforanem żelazowym, wyborny 
Zelazista, AE w bezkrwistości i blednicy. 


lekarskiego. 


SKŁADY W APTEKACH: 


kowskiego, w SANOKU p. Goli, w ZAŁUBCGACH p. Małkowskiego, w 
w TARNOPOLU p. Brudzyńskiego. 


W DROGUERYACJI: 


Wydawca:. Karol Bielczyk. 


kawalerski do wynajęcia ka- 


dobre krowy cielne do sprzedania. 
Wielopole Nr. 16 w ogrodzie. 9 I 4 


Ucze zamiejscowy z ukończona szkołą 
handlową w Krakowie poszukuje 
Wiadomość w 
ministracyi »Nowego Kuryera Po 


WODY MINERALNE S 


i specyalne lecznicze 
| tańsze od rodzimych o 50—70%%, 


KONC. ZAKŁADU FABRYCZNEGO WÓD MINERALNYCH 


K. RZĄCY i CHMURSKIEGO 


W KRAKOWIE. 


Kwaśna sodowa 
Sodowa, ZNA lekarskie uznana. 


Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą Komisji lekarsko-przemysłowej Towarzystwa 


Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, wody mineralne sztuczne tego Zakładu odpowiadają 
składem swym w zupełności wodom naturalnym. 


We LWOWIE p. Wewiórkowskiego, p. Ruckera, p. Lachowicza, .w TARNOBRZEGU p. Krzyżanowskiego, 
w GORLICACH p. Rogackiego, w ELINCACH p. Hełma, w LEŻAJSKU „p. Cenkera, w MIELCU p. Pawli- 


W KOŁOMYI p. Oąbrowskiego, w BOCHNI p. Michnika, w JAŚLE w filii naszej fabryki, 
w naszej fabryce i przeważnie w aptekach. 


Handel pod „Palmą“ 


Antoniego HAWEŁKI 


poleca: 
Winogrona badeńsikie. 
Jabłka Tyrolskie. 
Kasztany włosiie. 
Pasztet z dziczyzny 
i Strasburgsi<i. 
Kwiczoły faszerowane 


Wino włoskie Barletta 


czerwone I biał. 


Porter prawdziwy 
angielski wystały. 


Przesyłki pocztowe uskutecznia odwrotnie. 
E 


„ SZAFRAŃSKI 


KRAKÓW 


Rynek, Linia A—B 37. 
Sklad fabryczny furb, lakierów, 
pokostów, produktów chemieznuych, 
wyrobów gumowych, artykułów go- 

spodarczych i browarniczych, 
poleca po najumiarkowańszej cenie 


o o 


37 


50.000 złr. 
jest główna wygrana 
WIELKIEJ LOTERYI 


Insbruckiej. +> 
 Ciągnienie nastąpi 26 październ. 1890, 


AR ; 


Gotowe ubrania 


Najlepszą Masę woskową do zapuszcza- 
nia podług, własnego wyrobu. 
Glazurę bursztynową do lakierowania dla 


podług. 

Farby do farbowania materyj jedwa- 
bnych, wełnianych i t. p. (wolne od 
trucizny). 

Farby do barwienia materyj za pomocą | HB 
szczotki do prędkiego zabarwienia. weż 

Wałeczki do zaopatrywania drzwi i o- 
kien od przeciągów i zimna. 

Kit, gips do zalepiania okieu. 

Chodniki kokosowe linoleum i cerażtowe. f% 

Wielki wybór cerat do' obijania mebli |$ 
i na stoły. 


dziewcząt i chłopców E 
Sukienki, płaszczyki, trykoty 
dla dzieci. 


Bluzy dla Dam. 


| ARTUR APRILL 


Dywaniki (kobierce) linoleum i eeratowe. , Y A 
Rogóżki kokosowe rozmaitej jakości 1 KRAKÓW. 29 
} tidene Tr B Plac Dominikański Nr. 2. 
łótna gumowe i prześcieradełka na "3 

podklady dla dzieci, l pietros 


Przyrządy gimnastyczne pokojowe. 

Maszyny do prania wyżymaczki i magle. 

Mydło, krochmal, sinkę, ługolinę i szty- 
wnik. 

Szozotki do zamiatania, froterowania, 
czyszczenia i mycia. 
wiece Apollo i Milly stołowe kościelue 
i kolorowe. 

Skład perfum mydeł i przyborów toa- 
letowych i kosmetyków. 

Prawdziwe Kakao Houtena i Mączka 
Nestla. 

Wódka Meila i papier zdrowia. 

Papier transparentowy naśladujący ma- 
lowidła na szkle, najpiękniejsza ozdo- 
ba okien i drzwi wekodowych. 

p~ Zamówienia z prowineyi uskute- 
cznia się odwrotuą4 pocztą. 15 

Cenniki na żądauie darmo i opłacone. 


ZTUCZNE 


3 
G 
G 


i 3 : rzeciwko slabościom nerwowym, mi- 
Vichy, pon zecnnieienan Niza EJ Bromowa, Ps a hysterji, epilepsji, hezsennosci 
Litowa jedyny środek w cierpieniach pęcherza it. p. używana ua zlecenie lekarza. 
3 moczowego i artrytyzmie. H ieniczna czysta szczawa w miejsce Gieshii- 
Jodowa przewyższająca wszelkie wody naturalne yg + biera, Krondorfer i Apolinaris 
3 jod zawierające. używana. 
ina: używana w katarach wszelkiego rodzaju T as czysta szczawa alkaliczno-s0- 
Bilińs"a, zaduszce i w cierpieniach przewodu po- Gieshiiblerska, dowa, jako napój zwykły i 
je B J Bój 
karm yego; dystetycipy: sprowadzanego galarami 


na zlecenie lekarza w sla- 
y bościach żołądka używana. 


najlepszą w Krakowie przez Towa- 
szym jest środkieim ogrzewającym 
najmniejszego pyłu. 


ZMIGRODZIE p. Paszkowskiego, 


GCZRNRICRANRICINIOOYI 


a 


w KRAKOWIE 
2 10 


I ARAGRANA 


U 
_£Gvis a vis 


BBDBODIOBZDAGOBBBIB33399AI3330933I3333 
e~ Główny skład materiałów opałowych %e 
ANTONIEGO STANIEJ E£I 


Dostawa materjałów opałowych wszelkiego rodzaju: węgla 
kamiennego krajowego i zagranicznego 


SBE” Drzewa łupkowego twardego i miękkiego na sągi i metry i koks. "ZB 
P~ Węgla drzewnego grabowego, bukowego, złotniekiego, sosnowego it. pe specjalnego węgla do 
żelazka i samowaru; grabowego i Brykiet. 
Na szezególną zaś uwagę i wypróbowanie zasługuje węgiel grabowy, który ze wszystkich 
znanych dotąd gatunków węgla jest najlepszy i stosnnkowo najtańszy, bo najmniej go potrzeba do rozpalenia 
żelazka, najszybciej się zuzżarza i najdłużej trzyma gorąco; z tego powodu jak, najpraktyczniejszyn i najtań- 


najpraktyczniejszym i najtańszym zuów dlatego, że najpierw ze wszystkich węgli zagołowuje samowar, naj- 
mniej go do tego potrzeba i najdłużej utrzymuje gorącość wody: a przylem nie wydaje żadnego odoru, ani 


Najpraktyczniejszy zaś sposób rozpalania węgla grabowego jest następnjący: zmaczać kilka 
drobnych kawałków węgla w spirytusie, wrzucić do saimowaru i zapalić zapałką, potein przyłożyć trochę sa- 
mego węgla a wnet się wszystko rozżarzy. 

Oprócz węgli różnych, koksn, 1 £ s 
drzewne i miał z węgla drzewnego, który bardzo praktyczny jest do wysuszania mieszkań wilgotnych. 
Przesyłki węgla drzewnego, trocin i węgla kamiennego do 15 entr. w workach plo.mbowanych. 
Przy większych partjach osobiście dogląda się dokładność wagi i odstawy. 


DOBOGGOBGGGOBAODDOBODBDDBGODODOGODO 


W drukaroi Wł, L. Aaęzyca i Sp., pod zarządemzlana Gadowskiego w Krakowie 


Hymn z modlitwami odpustowemi do N Marji P. Nieusta'. Pomocy 2 


AŃŃADPARARORAAARARAROGAOS 
| APTEKA „POD KORONA ; 
jJózefa Trauczyńskiego 
w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-à-vis Ratusza, 
Józef Sleczkowski magister farmacyi, 
POLECA : 


EEE” Perfumy francuskie i angielskie, wodę kolońska 
oryginalną i wyrobu wlasnego. 


JAKO NOWOŚĆ: 


Wodą kolońską kwiatową z zapachem fiotkowym, konwaliowym 
i bzowym, wyrobu Józefa Sleczkowskiago ; 


nadto różne mydła, pudry zagranicz i wyrobu własnego Í inne srodki 
toaletowe; 


COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI; 
krowiankę Dra Haya zawsze święża; 


WODY MINERALNE. 3? 
TETIERE EIIE 


Apteka F. GRALEWSKIEGO w Krakowie 


róg ulicy Szczepańskiej, 
pod zarządem 


JANA SYGIETYNSKIEGO, magistra farmacji, 


została zaopatrzoną w świeże wody mineralne, środki lecznicze, 
krajowe i zagraniczne, opatrunki chirurgiczne, wina lecznicze, 
krowiankę i wszelkie środki toaletowe, jak: puder, mydła i perfumy. 
Nadto poleca wła-nego wyrohu: wodę do ust, wodę przeciw 
wypadaniu włosów, wyborną wodę kol ńską i proszek na mole. 
mE- Zamówienia z prowincyi załatwia odwrotnie. 215 


TAANOA 


Ma 


C 


Ciągnienie wielkiej Loteryi insbruckiej już | 
we czwartek, t. j. d. 26 b. m. 


Główna wygrana 50.000 złr. w. a. 


Losy pó 50 et. są do nabycia 9 
w domach bankowych: u PP. Amalii Eibeuschiitz, Al- 
berta Mendelsburga i Stanisława Feintucha w Krakowie. 


Wilhelm Kleinberg 


w Krakowie, ul. Floryańska I. 40 
obok hotelu polskiego 


Poleca swój obficie zaopatrzony maga- 

zyn aparatów i wszelkich przyborów fo- 

tograficznych po cenach fabrycznych. 

Jeneralne zastępstwo na Galicywi Bit- 

kowinę najlepszych płyt teraźniej- 
szości z fabryki 


Stankowicza, Preiningera i Ski 


w WIEDNIU. f a 


Sa AED S 
| Osoba młoda 
inteligentna, 
poszukuje posady samoist- 
nego zarządu domu i go- 
spodarstwa w mieście lub 
na prowincyi. 
Adres: A. A. 200 
poste-restante Kraków 
poczta główna. 25 
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Kraków, Wielopole Nr. 1. & 


i wagonami w różnych gatunkach i po najtańszych cenach. 


żelazka, przy prasowaniu bielizny różnego gatunku; a do samowara jest 


fokus, brykiet i drzewa posiadam także na składzie (trociny 
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Redaktor odpowiedzialny : Błażej Sikorski. 


